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P ro je k t  G utem utha, p rzyp o m in a ją cy  w y ra źn ie  w z o ry  an g ie lsk ie , ob e jm u je
49 p rzed s ięb io rs tw  gó rn ic zych  w  N R F  w a rto śc i m in im u m  25 do 30 m ilia rd ó w  D M  
i w y g lą d a  w  ogó ln ych  zarysach , w ed łu g  „D ie  W e lt ” , następu jąco :

W yw łaszc zo n e  za  od p ow ied n im  odszk odow an iem  k op a ln ie  p r z e ję te  zostaną p rz e z
15 u tw orzon ych  w  tym  celu  spó łek  a k cy jn ych  o k a p ita le  p ań stw ow ym . K a żd a  ze 
spółek  o trzym a  d z ies ięc ioosob ow ą  radę  nadzorczą , k tó ra  ty lk o  w  p o ło w ie  składać 
się b ęd z ie  z osób rep rezen tu ją cych  ty tu ł w łasn ośc i. D ru gą  p o ło w ę  s tan ow ić  będą 
rep rezen tan c i zw ią zk ó w  za w od ow ych  gó rn ik ów . A d m in is tra c ja  ca łośc i g ó rn ic tw a  
w ę g lo w e g o  p ow ie rzo n a  zostan ie  spó łce  o ch a rak te rze  k o rp o ra c ji p ra w a  pu b licznego . 
R ząd  N R F  b ęd z ie  je j u d zia łow cem  w  74%  a k ra je  (Lander)  w  26°/o. I  tu ta j rada 
nadzorcza  b ęd zie  się sk ładała  w  50%  z p rze d s ta w ic ie li a d m in is tra c ji p ań s tw o w e j, 
a w  50%  z  p rze d s ta w ic ie li zw ią zk ó w  zaw od ow ych .

P on a d to  s tw orzona  zostan ie  „ra d a  en e rge ty czn a ”  ja k o  g rem iu m  m a ją ce  za za ­
dan ie  k oo rd yn a c ję  gospod ark i en e rge ty czn e j ca łego  k ra ju . W  je j  sk ład  m a ją  w c h o ­
dzić  p rzed s ta w ic ie le  p arlam en tu  fed e ra c y jn ego  i s e jm ó w  k ra jo w y ch , p rzed s ta ­
w ic ie le  k op a lń  w ęg la , p rzem ys łu  o le jó w  m in e ra ln ych  i  ga zu  z iem n ego , za k ład ó w  
p ro d u k c ji en e rg ii a tom ow e j, ga zow n i, e le k tro w n i i  za k ła d ó w  w o d o c ią go w ych .

A u to r  p ro jek tu  p rzyzn a je , że w p ro w a d zen ie  go  w  ży c ie  w y m a g a ło b y  d łu ższego  
czasu, m oże n aw et do dw óch  lat.

W ysu n ięc ie  p rze z  g ó rn ik ów  p ro jek tu  n a c jo n a liza c ji je d n e j z k lu czo w ych  ga łę z i 
gospodark i n a rod ow e j jes t sym p tom atyczn e. O k azu je  się, że  w  okresach  d ek o ­
n iu n k tu ry  trad ycy jn e , p ryw a tn o -k a p ita lis ty c zn e  fo rm y  gosp od a rk i m ogą  zaw ieść  
i że  w  in te res ie  gospod arczym  k ra ju  le ż y  zm ian a  tych  fo rm  na społeczne. In ic ja ­
tyw a , jak  z re gu ły  w  podobnych  w yp a d k ach , w y sz ła  od rob o tn ik ów , co św iad czyć  
m og łob y  o p ew n e j ra d y k a liz a c ji p og ląd ów .

W  p o ło w ie  m a ja  zeb ra ło  się w  D re źn ie  oko ło  300 n au k o w có w  i a r ty s tó w  na 
doroczn y z ja zd  P a r la m en tu  K u ltu ry  N ie m ie c k ie j ( Deutscher Kulturtag). Z os ta ł on 
p ow o ła n y  do ży c ia  w  1952 r. i  w  c iągu  m in ion ych  sześciu  la t  sw ego  is tn ien ia  odegra ł 
don ios łą  ro lę  w  dążen iu  do z jed n oczen ia  N iem iec . In te lek tu a liś c i obu częśc i N ie m ie c  
zb ie ra li się c e lem  dysk u s ji i w y m ia n y  d ośw iadczeń . W  ty m  rok u  tru dnośc i w z ro s ły , 
g d y ż  oba p ań stw a  n iem ieck ie  r o z w ija ją  się odm ien n ie  pod w zg lę d e m  spo łeczn ym  
i p o lityczn ym . W  d z is ie js ze j sy tu ac ji n ie  w y s ta rc zy  m ó w ić  o tym , co oba państw a 
w ią że , lecz  n a leży  w y ja śn ia ć , co je  ró żn i. D ysk u s je  toczone podczas „K u ltu r ta g u ” 
n ie  d op ro w a d z iły  do oddalen ia , tak  ja k  p rzyp u szcza li p oc zą tk o w o  n iek tó rzy  za - 
ch od n ion iem ieccy  uczestn icy , a le  p rze c iw n ie  p rzy c zy n iły  się do w ięk szego  z b l i­
żen ia , jak  to  s tw ie rd z ił  na zakoń czen ie  obrad  p rzew o d n ic zą cy  „K u ltu r ta g u ”  p ro f. 
S a lle r. Jednom yślność pan ow a ła  co do tego, że  w s zy sc y  n au k ow cy  i  a r tyśc i 
m uszą w y s tą p ić  w  ob ron ie  poko ju , p on iew a ż  jes t on w a ru n k iem  u trzym an ia  
1 ro zw ija n ia  w sze lk ich  w a rto ś c i k u ltu ra ln ych . S tw ie rd zo n o  zgodriie , że  trzeb a  się 
p rze c iw s ta w ić  z całą s tanow czością  zb ro jen io m  w  N R F . W  d ysk u s ji p odk reś lan o  
n ie jed n ok ro tn ie , że  n ie  w ystarcza , b y  n au k ow cy  w y s tę p o w a li w e  w sp ó ln ych  akcjach , 
a le  trzeba  b y  się p o łą c zy li z  ruchem  n arod ow ym , zw a lc za ją c y m  p ro d u k c ję  b ron i 
a tom ow e j, a p rzed e  w s zy s tk im  zw ią za li s ię z  k lasą  robotn iczą . U czes tn icy  za a p ro ­
b o w a li jedn ostron ne  zaprzestan ie  p rób  z b ron ią  a tom ow ą  p rze z  Z w ią ze k  R a d z ie ck i 
i a p e low a li do m oca rs tw  zachodnich , b y  się d o łą c zy ły  do te j d ec y z ji.  P o w ita n o  też  
p rzych y ln ie  p lan  u tw o rzen ia  s tre fy  b eza to m o w e j w  E urop ie, k tó ry  b y  się p r z y c z y ­
n ił do ro z ład ow a n ia  n ap ięc ia  m ięd zyn a rod ow ego . Z a  jed yn ą  d rogę  p ok o jo w ego  
z jednoczen ia  obu pań stw  n iem ieck ich  uznano k on fed e rac ję , k tó ra  by  p rze c iw d z ia ła ła
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dalszem u zaostrzen iu  sy tu ac ji. P ro f .  v o n  A rd e n n e  zw ró c ił  w  sw o im  p rzem ó w ien iu  
Uwagę na to, iż  g łó w n ą  p rzeszkod ą  do p orozu m ien ia  i  u trzym an ia  p ok o ju  je s t 
Panu jący na Z a ch od z ie  s trach  p rzed  rzek om ą  n apaścią  ra d z ieck ą . M ów ca  w yk a za ł, 
że strach ten  je s t c a łk o w ic ie  n ieu zasadn ion y, gd y ż  p o lity k a  ra d z ieck a  k on sek w en tn ie  
dąży do u trzym an ia  poko ju .

D ysk u s ja  n acech ow an a  b y ła  w za je m n ą  szczerośc ią  i  zau fan iem . O k aza ło  się, 
że w ie lu  za ch od n ion iem ieck ich  u czes tn ik ów  n ie  dostrzega  odm ien n ego  ch arak teru  
óbu p ań stw  n iem ieck ich . N ie k tó r z y  obecn i w  D re źn ie  w ie r z y l i  jeszcze, że  N R D  je s t 
Pań stw em  m ieszczań sk im , ty lk o  w  n iek tó ry ch  d ziedz in ach  odm ien n ym  od N R F  i że  
d op row adzić  m ożn a do z jed n oczen ia , gd y  ob ie  s tron y  g o to w e  będą do p ew n ych  
Ustępstw  i  k on ces ji.

Z  tego  też  za ło żen ia  w y ch o d z ił h is to ryk  p ro f. d r G e ll in g e r  z M onach ium , k tó ry  
tw ie rd z ił, że  N R D  d op ro w a d z iła  do zaostrzen ia  s y tu ac ji p rze z  s w o ją  kon sek w en tn ą  
W alkę o soc ja lis ty czn e  w ych o w a n ie , soc ja lis ty czn ą  św iadom ość  i s tw a rza n ie  
n ia rk s izm u -len in izm u . T a k że  p ro f. d r S a lle r  stał na stanow isku , że  m o ż liw e  je s t 
zasym ilow an ie  hum an izm u  m ieszczań sk iego  1 soc ja lis ty czn ego .

O d p o w ied z i na to  u d z ie li l i  p rzed s ta w ic ie le  N R D , w sk azu ją c  na fak t, że za o s trzo ­
na sy tu ac ja  je s t w y łą czn ie  w y n ik ie m  zb ro jeń  a tom ow ych  Bonn . K ie r o w n ik  A u f -  
bau-Verlag,  K lau s  G ys i, s tw ie rd z ił  w  dysku s ji, że  m ech an iczn e  a sym ilow an ie  
hum an izm u m ieszczań sk iego  do soc ja lis ty czn ego  n ie  je s t rea ln e , g d y ż  zach od zi tu ta j 
Proces d ia lek tyczn y , w  czas ie  k tó rego  h u m an izm  m ieszczań sk i s top n iow o  p rzech od zi 
w  s o c ja lis ty czn y  i  h u m an izm  zy sk u je  c a łk o w ic ie  n o w e  ob lic ze . N R D , je s t zdan iem  
K lausa G ys i, d ecyd u jącą  s iłą  w  N iem czech , p r z e c iw s ta w ia ją c ą  się bońsk im  p lan om  
w o jen n ym . Jest pań stw em  p o k o jo w y m  i  d la tego  h um an istyczn ym . G y s i p r z e ­
c iw s ta w ił się p og ląd om  n iek tó ry ch  za ch od n ion iem ieck ich  u czestn ików , g łoszących  
jak oby  w a lk a  N R D  z m ieszczań ską  id eo lo g ią  p oc ią ga ła  za sobą zn iszczen ie  p os tę ­
pow ych  zd o b yczy  m ieszczań sk ie j k u lt ilr y . U p ad ek  k u ltu ry  m ieszczań sk ie j —  zosta ło  
to p o tw ie rd zo n e  p rze z  d ysk u tan tów  N R F  —  je s t rzec zyw is to śc ią , a n ie  w y m ys łe m  
N R D  p o w ied z ia ł G ys i.

S zerszą  d ysk u s ję  na „K u ltu r ta g u ”  w y w o ła ła  sp raw a  p o ło żen ia  m a te r ia ln ego  
i p rzyszłośc i m ło d z ie ży  obu p ań stw  n iem ieck ich . W p ra w d z ie  p o tw ie rd zo n o  fak t, 
że zach od n ion iem ieck a  m ło d z ież  p rzew a żn ie  je s t  n ie zo rgan izow an a  i p ozbaw ion a  
k ie ro w n ic tw a , i n ie  w id z i celu  p rzed  sobą. Z  d ru g ie j jed n ak  s tron y  n a le ży  się z a ­
in te resow ać  je j  god n ym i tego  id ea łam i. Z n aczn y  u d zia ł te j m ło d z ie ż y  w  dem on^ 
G rac ja ch  p rze c iw k o  g ro źb ie  śm ierc i m a sow e j na sku tek  b om b a rd ow an ia  poc iskam i 
a tom ow ym i m oże s łu żyć za  p rzyk ład , że w  g ru n c ie  r z e c zy  m ło d z ież  ta  n ie  je s t zła.

P ro b le m y  poruszane na n iem ieck im  „K u ltu r ta g u ”  b y ły  tak  różn orodne , że  n ie 
sPosób om ów ić  ich  tu ta j w  całości. C h a rak te rys ty c zn e  są s łow a  w y p o w ie d z ia n e  na 
zakoń czen ie  obrad  p rze z  p ro f. d ra  S a lle ra : „Z b liż y l iś m y  się tak , ja k  dotąd  jeszcze  
n igd y ” . Z d an iem  „B e r lin e r  Z e itu n g ”  z 23 m a ja , p ow yżs ze  s łow a  św iadczą , że droga 
W ybrana p rz e z  n iem ieck i „K u ltu r ta g ”  je s t n a jw ła śc iw sza .

N ie m ie ck i Z w ią ze k  P is a r z y  zo rg a n izo w a ł w  dn iach  od 6 do 8 c ze rw ca  te o re ­
tyczną k on fe ren c ję , k tó re j tem atem  b y ły  „p ro b le m y  rea lizm u  soc ja lis ty czn ego  w  l i t e ­
ra tu rze  n iem ie c k ie j” . W ed łu g  „B e r l in e r  Z e itu n g ”  z 11 c zerw ca  b a rd z ie j tw ó rcza  
n iż r e fe ra ty  w s tęp n e  b y ła  dyskusja . W y k a za ła  ona, że Z w ią ze k  pos tąp ił duży  k ro k  
naprzód  od czasu IV  K on gresu , k tó ry  się od b y ł w  s tyczn iu  1956 r. D o w o d em  tego 
m oże być  serdeczne p rz y ję c ie  ape lu  obecnych  na k o n fe ren c ji ro b o tn ik ó w  do p isa rzy ,
Py  z b l iż y li  s ię do ży c ia  i le p ie j p ozn a li p ro b le m y  b y to w e  lu d z i p racy , k tó rzy  
zaprasza ją  p is a rzy  do sw oich  za k ład ów , da jąc  im  ty m  sam ym  m o ż liw o ść  n ow ych  
'm p u lsów  tw ó rczych . T sch esn o -H e ll i  A l f r e d  K u re lla  s tw ie rd z il i  na zakoń czen ie  
°b rad , że  p o z y ty w n y m  os ią gn ięc iem  je s t fak t, iż  p isa rze  u zn a ją  zasadę w s p ó ło d ­
p ow ied zia ln ośc i za s tw o rzen ie  n ow e j so c ja lis ty czn e j k u ltu ry  i że zb liżen ie  się do
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św ia ta  p racy  postępu je  naprzód . Z a  tym  p rze m a w ia ją  da lsze  p rop ozy c je , u ch w a ły  
i zob ow iązan ia , k tó re  p od ję to  na z je źd z ie . T a k  np. E rw in  S tr it tm a te r  podsunął 
m yś l w zn ow ien ia  „C ze rw o n ego  c y k lu ”  („R o te  R e ih e ” ) sprzed  1933 r., a w  u zu p eł­
n ien iu  te j p ro p o zy c ji A lek sa n d e r  Abusch  w ysu n ą ł p ro jek t  u tw o rzen ia  k o m is ji 
D S V  (Deutscher Schriftsteller Verband) d la  o p racow an ia  lite ra tu ry  p ro le ta r ia ck ie j 
z czasów  R ep u b lik i W e im a rsk ie j. T sch esn o -H e ll m ó w ił  o zob ow ią zan iu  s typ en ­
d ys tó w  D S V  do w sp ó łp ra cy  z re d a k c ja m i gaze t za k ład ow ych  i p o w ia to w yc h , n a to ­
m iast K u r t  S tern , H e rb e r t  N ach b ar oraz H e lm u t P r e is le r  p r z y ję l i  zap roszen ia  obec ­
nych  na k o n fe ren c ji ro b o tn ik ó w  i w y ja d ą  na p ro w in c ję .

O  kon ieczn ośc i s ta łego  w k ra cza n ia  w  w a lk ę  p o lity c zn ą  m ó w iła  m łoda  poetka  
liry c zn a  R ose N y la n d . W sp om n ia ła , że  b u rżu a zy jn i e s te ty cy  p ró b o w a li ją  odw ieść  
z obecnej d rogi, p rzed s ta w ia ją c  je j  w c ze śn ie js zą  „c zy s tą ”  l ir y k ę  ja k o  w a rto śc iow szą  
od p o lity c zn e j l ir y k i p ro b lem o w e j. Jan K o p lo w it z  p rzy zn a ł z dum ą, że b y ł i b ęd zie  
„A g itp ro p -p isa rz e m ” . A l f r e d  K u re lla  w  k oń co w ym  p rzem ó w ien iu  p od k reś lił k o ­
n ieczność zw ią zan ia  p isa rzy  b a rd z ie j n iż dotąd  z k u ltu ra ln ą  p racą  w ś ró d  m as. „ P o d ­
s taw ow e  trudności są p rze zw yc ię żon e . M ożem y  iść n ap rzód ” —  w  tych  s łow ach  
u ją ł k on k lu z ję  d ysk u s ji ostatn ich  la t  i teo re tyc zn ą  k on fe ren c ję  D S V , k tóra , 
ja k  p isze B Z , s tan ow czo  ro zp ra w iła  się z  Lu k acsem  i je g o  ap o logetam i. M ó w ił  na 
ten tem at W i l l i  B red e l, w sp om in a jąc  dysku s ję  z Lu k acsem  w  M o s k w ie  w  la tach  
d w u dzies tych  i trzyd zies tych , je go  d ep re c jo n u ją cy  stosunek do p isa rzy -ro b o tn i-  
k ó w  i lite ra tu ry  p ro le ta r ia ck ie j w  ogó le, k tó rą  k ry ty k  ten  d eg rad ow a ł do ra n g i re p o r ­
tażu . R ó w n ie ż  O tto  G otsche p od k reś lił g łęb o k o  re w iz jo n is ty c zn e  s tan ow isko  
Lukacsa, je go  n iew ia rę  w  ro lę  k la sy  rob o tn icze j, co  w y ra z iło  się ju ż  w  latach  
d w u d zies tych  w  dyskusjach  „L in k s k u rv e ” . Z a rzu ca ł m u  s tosow an ie  do książek  
au to rów  rob otn iczych  k ry ty k i lite ra ck ie j,  k tó ra  b azow a ła  na k la syczn ych  dzie łach  
lite ra tu ry  m ieszczań sk ie j z  epok i je j  ro zk w itu . G otsche i in n i m ó w c y  w y k a za li,  
że  i po r. 1945 d om in u jący  w p ły w  Lu k acsa  w  m a rk s is to w sk ie j k ry ty c e  l ite ra c k ie j 
w p ły w a ł  h am u jąco  na ro zw ó j l ite ra tu ry  p ro le ta r ia ck ie j.  M a ria n n ę  L a n g e  p r z y p i­
syw a ła  w sp ó łw in ę  ró w n ie ż  k ry ty k o m  lite ra ck im  z p oszczegó ln ych  czasopism .

N a  k o n fe ren c ji w sk azan o  p a rty jn ość  l ite ra tu ry  ra d z ie ck ie j ja k o  w z ó r  d la  p isa rzy  
N R D , k tó rzy  s tw o rzyć  m a ją  n iem iecką  soc ja lis ty czn ą  lite ra tu rę  n arod ow ą . P o d k re ­
ś lano n ie jed n ok ro tn ie , że p isa rz s o c ja lis ty c zn y  p o trzeb u je  p om ocy  p a r t ii k la sy  
robotn icze j. P a rty jn o ś ć  i b ezpośredn i k on tak t z ży c iem  stan ow ią  n iezbędne  w a ru n k i 
lite ra tu ry  soc ja lis ty czn e j.

P od  kon iec  cze rw ca  spo tk a li się w  B e r lin ie  na w sp ó ln ych  obradach  in ten ­
denci, re ży s e rzy  i d ram atu rdzy  z p rzed s ta w ic ie la m i M in is te rs tw a  K u ltu ry . N a  n a ra ­
d z ie  an a lizow an o  sytu ac ję  te a tró w  w  N R D  i om aw ian o  w c ie la n ie  w  ży c ie  u ch w a ł 
k on fe ren c ji k u ltu ra ln e j SED. W  re fe ra c ie  K u r ta  B o rk a  pt. „D ro ga  do tea tru  s oc ja ­
lis ty c zn ego ”  jak  i  w  dysku s ji g łó w n y  nacisk  p o ło żon y  b y ł na tr z y  ściś le  ze sobą 
łączące  się zagadn ien ia : 1. p lan ów  rep e rtu a row ych , ze s zc zegó ln ym  u w zg lęd n ien iem  
au to rów  soc ja lis tycznych , 2. k on tak tu  tea tró w  z n ow ą pub licznością , 3. w y ch o w a n ia  
i  um ocn ien ia  sam ych  a r ty s tó w  w  soc ja lis ty czn e j św iadom ości.

Z d an iem  uczestn ików  narady, p lan y  rep e rtu a row e  tea tró w  N R D  g łó w n ie  p o w in ­
ny u w zg lęd n ia ć  sztuki, m a jące  za tem at codzienną w a lk ę  o zb u d ow an ie  soc ja lizm u , 
sztuki, k tó re  rów n ocześn ie  kszta łcą , d a ją  ro z r y w k ę  i u k azu ją  p u b liczn ośc i n ow ą  
p ersp ek tyw ę. S zereg  tea trów  ju ż  z p ow od zen iem  gra  sztu k i soc ja lis ty czn e , n iek tó ­
rym  jedn ak  teatrom , w ed łu g  „B e r lin e r  Z e itu n g ”  z 24 czerw ca , zb y w a  na id eo lo g ic zn e j 
d o jrza łośc i i p a rty jn ośc i i d la tego  często  w y s ta w ia ją  sztu k i o rew iz jon is ty c zn ych  
tendencjach  rzek om o  ja k o  soc ja lis tyczn e . P ew n y m  także tea trom  za rzu can o  n ie ­
docen ian ie  znaczen ia  d ram a tu rg ii ra d z ieck ie j. K ry ty k o w a n o  ró w n ie ż  jedn ostron n y  
repertu ar sztuk k lasyczn ych  i za rzucano reżyserom , że w y s ta w ia ją  opery , z  re gu ły  
n ie  za jm u ją ce  się n ow ą  tem atyką . „B e r lin e r  Z e itu n g ”  w y ra ż a  n ad zie ję , że  te a try
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P rzean a lizu ją  i  d ok on a ją  k o rek ty  w  sw o ich  p lan ach  rep e rtu a row ych , p rzew id z ia n y ch  
na sezon n a jb liżs zy .

In n ym  p rzed m io tem  n a ra d y  b y ła  sp raw a  k on tak tu  tea tru  z n ow ą  pub licznością . 
S tw ierd zon o , że s o c ja lis ty c zn y  rep e rtu a r ty lk o  w te d y  spe łn i sw e  zadan ie, je ż e li  
dotrze  do tych , d la k tó ry c h  je s t p rzezn aczon y , t j. do k la s y  ro b o tn ic z e j i do z w ią ­
zanego z n ią  p os tęp ow ego  od łam u spo łeczeń stw a. T e a tr y  i  zw ią z k i za w o d ow e  m uszą 
w sp ó ln ie  dbać o to, by  w  radach  u tw orzon ych  p rze z  w id z ó w  (tzw . Besucherrdte ) 
zas iada li p rze d s ta w ic ie le  k la s y  rob o tn icze j, ab y  ro b o tn icy  m o g li, tak  ja k  w  p o li­
tyce i w  ży c iu  gospodarczym , p rze ją ć  k ie ro w n ic tw o  ró w n ie ż  w  ży c iu  k u ltu ra ln ym . 
N a n aradz ie  p od aw an o  p rzy k ła d y  n a w ią zy w a n ia  k o n ta k tó w  a r ty s tó w  z p u b lic z ­
nością, np. p rze z  w y s tęp y  w  zak ładach  p ra cy  po łączon e  z d ysk u s ją  z rob otn ikam i.

T r z e c im  p rob lem em  o m a w ia n ym  na z je źd z ie  b y ło  w y ch o w a n ie  i u m ocn ien ie  
w  s oc ja lis ty c zn e j św iad om ośc i sam ych  a r ty s tó w : k on sek w en tn a  i c ią g ła  praca 
W ych ow aw cza  odd zia ła  d od a tn io  na p oz iom  a r ty s ty c zn y  o ra z  da a r tys tom  m ożność 
W iększego  o d d z ia ły w a n ia  na w id za .

N a rad a  w sk aza ła  różn orod n e  p rob lem y , k tó rych  ro zw ią za n ie  je s t zadan iem  
P rzyszłośc i. O k reś lił je  K u r t  B o rk  na zakoń czen ie  re fe ra tu : „D o d a jm y  do w ie lk ich  
p o lity c zn ych  i  ekon om iczn ych  osiągn ięć  n o w e  k u ltu ra ln e  os ią gn ięc ia  i  k ro czm y  
w  r e w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  p ie rw szy m  szeregu ” .

P oc zą w s zy  od k w ie tn ia  do c ze rw ca  o rga n izow an o  w  H a lle , L ip sk u  i B e r lin ie  
zeb ran ia  d ysk u sy jn e  in te lig en c ji, w  k tó rych  n ie jed n o k ro tn ie  u d zia ł b ra li sek re ta rz  
K.C SED  W a lte r  U lb r ich t, p rem ie r  O tto  G ro te w o h l i in n i w y b itn i p o lity c y , p rzed s ta ­
w ic ie le  św ia ta  nau k i i sztu k i. P rze d m io tem  d ysk u s ji b y ła  sp ra w a  udzia łu  in te lig e n c ji 
w  tw o rzen iu  u stro ju  soc ja lis ty czn ego  o ra z  ścis łego  p ow ią zan ia  p ra cy  n au k ow e j 
z p ra k tyk ą  soc ja lis ty czn ą  ja k  i zespo len ia  in te lig e n c ji z  k lasą  robotn iczą . O tw a rc ie  
m ów ion o  też  o troskach  i n iep ok o ju  in te lig en c ji, k tó re  za zn a c zy ły  s ię szczegó ln ie  
w  osta tn im  okres ie .

D ocen ia ją c  w a gę  p ow yżs zy ch  p ro b lem ó w  W a lte r  U lb r ic h t p oru szy ł je  w  sw o im  
P rzem ó w ien iu  na 36 P len u m  K C  SED. Z reasu m ow a ł on w  p ew n y m  sensie p rze p ro ­
w adzoną  d ysk u s ję  i w y ja ś n ił  za ra zem  s tan ow isk o  p a r t ii  w  te j sp raw ie .

W a lte r  U lb r ic h t m ó w ił  o zm ianach , k tó re  d ok on a ły  się w  za p a tryw an ia ch  in te ­
lig en c ji, np. sze roko  ro zp ow szech n iło  się ju ż  p rzek o n an ie  o w y żs zo śc i u stro ju  
soc ja lis tyczn ego . Z d an iem  W a lte ra  U lb rich ta , szczegó ln ie  ch a ra k te rys ty c zn y  jes t 
fak t, że  in te lig e n c ja  N R D  zaczyn a  k ry ty c z n ie  ocen iać  p o lity k ę  rządu  bońskiego,
o czym  n a w e t w sp om in a  prasa za ch od n ion iem ieck a . In n ym  m om en tem , św iad czącym
o zm ianach , k tó re  d ok on a ły  się w  pog lądach  in te lig en c ji,  to  sw obodn a w y m ia n a  
zdań i  a tm osfera  o żyw io n ego  życ ia  in te lek tu a ln ego . P e w ie n  jed n a k  p rocen t in te l i­
g en c ji uw aża, że tego  ro d za ju  sw obodn e dysku s je  za k łó ca ją  n iep o trzeb n ie  je j  
spokój. Jednak  ogó ł ocen ia  p o z y ty w n ie  ten  ro zw ó j ży c ia  u m ysłow ego . A  n a w et 
P ew n e  k o ła  in te lig e n c ji,-k tó re  do n ied aw n a  n ie  ch c ia ły  s łyszeć  o m a te r ia lizm ie  d ia ­
lek tyczn ym , b io rą  obecn ie  z za in te resow a n iem  u d zia ł w  ró żn ych  szko len iach  i  p o ­
s ied zen iach  p ośw ięcon ych  tem u tem a tow i.

N a jb a rd z ie j skom p lik ow an e  p ro b lem y  u ja w n iły  się na u n iw ersy te tach  i in n ych  
W yższych  ucze ln iach . N a  p od s taw ie  d ok ład n e j a n a lizy  za gad n ien ia  u ch odźstw a 
z N R D  s tw ie rd zon o , że  część s tu den tów  po zakoń czen iu  sw o ich  s tu d iów  opu szczała  
N iem ieck ą  R ep u b lik ę  D em ok ra tyc zn ą . O dnos i się to  ró w n ie ż  do m a tu rzys tów , 
zw ła szcza  ab so lw en tów  szk ó ł b erliń sk ich . P o w s ta je  za tem  p rob lem , ja k  zapob iec  
tego  ro d za ju  o b ja w o m  i co n a le ży  zm ien ić  na u n iw ersy te ta ch  i w  u cze ln iach  
W yższych . W a lte r  U lb r ich t, o m a w ia ją c  p ow yżs zą  k w e s t ię  na zeb ran iu  in te lig e n c ji 
W H a lle , o św iad czy ł, iż  n a le ży  zrob ić  w szystko , b y  w y ch o w a ć  u czn iów  i s tu den tów  
na s oc ja lis tó w  i  w y s o k o k w a lifik o w a n y ch  fa ch o w có w . Jest to  w ie lk ie  n au kow e
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i p ed agog iczn e  zadan ie, k tó re  m a ją  do spe łn ien ia  s zk o ły  w  N R D , łącząc  teo rię  
z soc ja lis ty czn ą  p rak tyk ą .

O cen ia ją c  p racę  u n iw ersy te tu  w  H a lle  W a lte r  U lb r ic h t p od k reś lił duże os iąg­
n ięc ia  i  lo ja ln ą  p ra cę  w szy s tk ich  n au kow ców , a w ię c  i tych , k tó r z y  n ie  m a ją  
m a te r ia lis tyc zn ego  św ia topog lądu . N a to m ias t s k ry ty k o w a ł n ien a u k ow e  p og ląd y , 
g łoszon e  na w yk ład ach  h is to r ii Z w ią zk u  R ad z ie ck iego , p o lity k i a g ra rn e j o ra z  w y c h o ­
w an ia  fizy c zn ego . Z a zn aczy ł p rzy  ty m  kon ieczn ość p od n ies ien ia  poz iom u  n au k o ­
w ego , co zy sk a ło  ogó ln ą  ap robatę . W . U lb r ic h t s tw ie rd z ił, że zd o b ycze  n au k i są 
obecn ie  b a rd z ie j cen ione na w y żs zy ch  u cze ln iach  n iż  k ied y k o lw iek . D la teg o  w ła śn ie  
podn ies ien ie  poz iom u  n au kow ego  stało  się c en tra ln ym  zagadn ien iem , w o k ó ł k tó rego  
to c zy ła  się d yskusja  w  H a lle . Z w ła szcza  w  c h w ili obecne j, k ied y  nauka w  NH.F 
b yw a  w y k o rz y s ty w a n a  do c e ló w  m ilita rn ych , N R D  u w aża  za sw ó j o b o w ią zek  p o ­
p iera ć  p race  naukow e, k tó re  służą ludzkośc i, o raz d a je  nauce m ożność sw obodn ego  
ro zw o ju . Zadan ie  w y ch o w a n ia  s tu den tów  na dob rych  fa c h o w có w  i  s o c ja lis tó w  
zw ią zan e  jes t z w ie lo m a  sk o m p lik o w an ym i zagad n ien iam i. N a  p rzyk ła d  są jeszcze  
s ta rzy  m ieszczań scy  uczen i, k tó rzy  rz e te ln ie  w y w ią z u ją  się ze sw o ich  o b o w ią zk ó w  
zaw od ow ych , z p rob lem am i jedn ak  soc ja lizm u  za czyn a ją  s ię d op ie ro  za zn a jam iać . 
In n i zn ow u  w y p o w ia d a ją  się za soc ja lizm em  i stosu ją  w  s w o je j p ra cy  n au k ow e j 
i p rak tyce  m a te r ia lis ty c zn ą  d ia lek tyk ę , a n ie  u zn a ją  m a te r ia lis ty c zn ego  św ia to ­
poglądu . T rze b a  zdan iem  W a lte ra  U lb r ich ta  d łu g ich  lat, aby  c a łk o w ic ie  p rzekon ać  
tych  ludzi, że  w y zn a w a ć  p ow in n i ten  św ia top og lą d . W  d ysk u s ji zadan o pytan ie , 
jak ą  d rogą  d o jd z ie  do soc ja lizm u  stara  m ieszczań ska in te lig en c ja . W . U lb r ich t 
w id z i tu  d w ie  d rog i: po p ierw sze , p op rzez  zd obycze  n au kow e  i  p rze z  to, że pań stw o  
lu d ow e  p op ie ra  p racę  naukow ą, a s o c ja lizm  d a je  p ersp ek tyw ę  je j ro zw o ju . P o  
w tó re , hum anizm , k tó ry  d op row adz i in te lig e n c ję  do soc ja lizm u . W . U lb r ich t p o le ­
m izu je  z osobam i, k tó re  n ie c ie rp liw ie  u s iłu ją  ro zw ią za ć  ten  p ro b lem  p rz y  p om ocy  
n ad m iern ej ag ita c ji p o lity c zn e j, w ię c e j s zk od zące j sp raw ie , n iż  je j s łu żące j. D rogą  
w łaśc iw ą , k tó ra  w in h a  d op row adz ić  do celu , m a b yć  p rzek o n yw a n ie  n au k ow ców  
w  k o leżeń sk ich  dyskusjach , że zna jom ość ogó ln ych  p ra w  ro zw o ju  spo łeczeń stw  p r z y ­
n ies ie  ich w ła sn e j p racy  duże k orzyśc i. W ie lu  uczonych  s tw ie rd z iło , że  d la  s w o je j 
p ra cy  n au kow ej p o trzeb u ją  w ię c e j spokoju . W  dysku s ji, k tó ra  się odb y ła  w  H a lle , 
od p o w ied z ia ł na to  W a lte r  U lb r ic h t w y ja ś n ia ją c , że  nauka to  postęp , w ię c  „ab so ­
lu tn y  sp o k ó j”  sam  p rze z  się jes t w yk lu czo n y . Ich  w łasn a  p ra ca  tw ó rcza  je s t tego  
dow odem . E fek tem  sw o je j p ra cy  p ok azu ją  w łaśn ie , ja k  g łęb ok ich  zm ian  dokon u ją  
sw ym i n au k ow ym i osiągn ięc iam i. U lb r ic h t p rzy zn a je  jedn ak , że p rze z  ró żn ego  
rod za ju  zeb ran ia  i n iepo trzebn e  spotkan ia  u c ie rp ieć  m oże  tok  p ra cy  n au k ow e j. 
T rzeb a  dać uczonym  m ożliw ość  p row ad zen ia  badań  i  n ie  dopuścić do tego, b y  im  
p rzeszkadzano w  p racy . U d z ia ł n au kow ców  w  w yk ład ach , naradach  i szkolen iach  
pośw ięcon ych  m a te r ia lizm o w i d ia lek tyczn em u  i in n ym  zagadn ien iom  m a rk s is to w ­
skim , m a być  ca łk o w ic ie  d ob row o ln y . W  d a lsze j częśc i re fe ra tu  W a lte r  U lb r ich t 
m ó w ił o asysten tach  w ych o w a n ych  w  szkołach  N R D . O d  n ich , ja k o  in te lig e n c ji 
p ochodzen ia  robotn iczego , oczek u je  się sys tem atyczn ego  d ążen ia  do tego, b y  sta li 
się soc ja lis tam i i d ob rym i fach ow cam i. T y ch  m łodych  d ocen tów  i a sys ten tów  n a le ży  
w p ro w a d z ić  w  rzeczyw is to ść  soc ja lis tyczną , aby w  p rzys z ło śc i s ta li się d ob rym i 
p ro feso ram i. In n e  w ym aga n ia  s taw ia  p a rt ia  docen tom  i asysten tom  w y k s z ta łco n ym  
w  szkołach  w y żs zych  N R D  po rok u  1945, a in n e p ro feso rom , k tó r z y  s ię w y k s z ta łc il i  
i p ra c o w a li n au kow o  jeszcze  w  czasach k ap ita lis ty czn ych .

P u n k tem  w y jś c ia  ca łe j d ysk u s ji b y ło  zagad n ien ie  w y ch o w a n ia  in te lig e n c ji 
pochodzen ia  robotn iczego . Z w ró co n o  jed n a k  u w agę  na fak t, że  op rócz d z ie c i p och o ­
dzenia rob otn iczego  n a le ży  także  w y ch o w a ć  d z ie c i s ta re j, m ieszczań sk ie j in te lig e n c ji 
i średn io  zam ożnych  ro d z iców  w  duchu soc ja lis ty czn e j św iad om ośc i na w y so k o ­
k w a lif ik o w a n y c h  fa ch ow ców . P ro b le m  ten  je s t o ty le  tru dny , że  n ie  m a k to  w y c h o ­
w y w a ć  te j m łodz ieży . B y ł  czas, k ied y  w y w ie ra n o  nacisk  na s ta rych  m ieszczań sk ich
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Pedagogów , w y m a g a ją c  od  n ich  r z e c zy  n iem oż liw ych , m ia n o w ic ie  żądan o w y c h o ­
w y w a n ia  s tu d en tów  na soc ja lis tów . W ła śc iw y m  je s t zd an ie  p ew n e j g ru p y  p ro fe so ró w  
dom aga jących  się kon ieczn ośc i w y ch o w a n ia  w y ch o w a w c ó w . P r o je k t  ten  jed n ak  
m oże być  u rze czyw is tn io n y  ty lk o  d rogą  dużego  i  d łu go trw a łego  w y s iłk u . W  z w ią z ­
ku z tym  część n au kow ców  na ja k iś  czas b ęd z ie  się za jm o w a ła  ty lk o  w y k s z ta łc en iem  
iach ow ym . Z  ty m i p ro fe so ra m i n a le ży  w sp ó łp ra cow ać  lo ja ln ie  i  po p rzy ja c ie lsk u , 
zresztą ja k  i ze  w s zy s tk im i in n ym i. T rz e b a  im  pom agać w  p ra cy  b ad aw cze j, p o zo ­
staw ić  im  n iezb ęd n y  spokó j d la  p ra cy  n au k ow e j i u m oż liw ić  p ozn an ie  b u d ow ­
n ictw a  soc ja lis tyczn ego .

N a  zakoń czen ie  re fe ra tu  W a lte r  U lb r ic h t w ysu n ą ł następu jące  zadan ia : 1. da lszy  
ro zw ó j tw ó rc z e j p ra cy  n au k ow e j, w e  w szy stk ich  d ziedz in ach  w ie d zy  i p ow ią za n ie  
je j  z  p rob lem am i p ra k ty k i soc ja lis ty czn ego  b u d ow n ic tw a ; 2. p op ra w a  stud ium  spo­
łecznego  ( Gesellschaftwissenschaftliches Studium).  W a lte r  U lb r ic h t rep re zen tu je  p o - 
§ląd, że n iezbędna je s t k on sek w en tn a  w a lk a  z d ogm atyzm em  i ścis łe  p ow ią za n ie  nau k i 
z p rak tyk ą ; 3. dużo u w ag i p ośw ięc ić  n a le ży  w y k s z ta łcen iu  i  w y ch o w a n iu  in te lig e n c ji 
pochodzen ia rob otn iczego , co w sza k że  n ie  znaczy, b y  d z ie c i in n ego  poch odzen ia  
m ia ły  b yć  w  p ew n y m  stopn iu  d ysk rym in ow an e . Ilo ść  m ie jsc  w  szkołach  średn ich  
w zrośn ie  s topn iow o  tak, że  w y ch o w a n ie  m ło d z ieży  poch odzen ia  rob o tn iczego  b ęd z ie  
zabezp ieczone. W  zw ią zk u  z ty m  m ożn a b ęd z ie  u m o ż liw ić  u częszczan ie  do szkół 
»redn ich  w ię k s z e j ilo śc i d z ie c i in te lig en c ji. W . U lb r ic h t zw ró c ił  u w agę  jeszcze  
1 na to, że  w  ca łym  ży c iu  u m ys ło w ym  w id o c zn y  jes t r o zw ó j d ia lek tyczn y , i że  
po rew o lu cy jn ych  p rzem ian ach  s tosu n ków  p ro d u k cy jn ych  s zyb c ie j n a le ży  zm ien ić  
nadbudow ę, do k tó re j n a le ży  ż y c ie  u m ysłow e . T em u  w ła śn ie  zadan iu  p ośw ięcon e  
b y ły  dysku s je  in te lig en c ji.

E C H A  W  N R F  T R Z E C IC H  W A R S Z A W S K IC H  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H  
T A R G Ó W  K S IĘ G A R S K IC H

T rze c ie  M ięd zyn a ro d o w e  T a rg i K s ię ga rsk ie , k tó re  o d b y ły  się w  cze rw cu  w  W a r ­
szaw ie, w y w o ła ły  duże za in te reso w a n ie  w  N ie m ie c k ie j R ep u b lice  F ed e ra ln e j. 
K orespon den c i za ch od n ion iem ieccy  za m ie śc ili w  sw ych  czasop ism ach  d łuższe n o ­
ta tk i n ie  u k ryw a ją c  d od atn iego  w ra żen ia , ja k ie  w y n ie ś li z  ta rgó w . P is z e  na ten  
tem at w e  „F ra n k fu r te r  A llg e m e in e  Z e itu n g ”  z dn. 12 V I  H an s jak ob  S teh le  w  a r ­
tyku le  za ty t. „D as  Fachbuch  re g ie r t-B e lle t r is t ik  im  H in te rg ru n d , D ie  In te rn a ­
tion a le  Buchmesse. in  W arsch a u ”  o ra z  L u d w ig  Z im m er  w  „D ie  W e lt ”  w  n rze  137 
z 16 V I  w  a r tyk u le  „ V ie l  In te resse  f i i r  w es tlic h e  L ite ra tu r  . . .  ab er D ev is en  feh le n  —  
Zu r In te rn a tion a len  W arsch a u er Bu chm esse” .

K oresp on d en c i p o d k reś la ją  duże ro zm ia ry  ta rg ó w  w a rszaw sk ich , o czym  św ia d ­
czy w y s ta w ie n ie  30 000 k s ią żek  z 19 k r a jó w  b lok u  w sch od n iego  i  zach odn iego  
1 P od n ies ien ie  ta rg ó w  p o  trzech  la tach  ich  is tn ien ia  n a  d ru g ie  m ie js c e  w  ś w ie c ie  —  
Po fran k fu rck ich  ta rgach  k s ięgarsk ich . N a  ta rgach  w a rs zaw sk ich  rep rezen tow an e  
P y ły  p ra w ie  w s zy s tk ie  znane i p ow ażn e  f ir m y  w y d a w n ic z e  N ie m ie c  zachodnich . 
W  ten sposób N R F  ze  sw ym i dw u d zies tom a  s to iskam i sta ła  się tu n a jw ięk szym  
w ystaw cą  za gran iczn ym . A le  ty lk o  n iek tó re  f irm y  p rodu ku jące  w y d a w n ic tw a  
fach ow e, np. S p r in ger, L an gen sch e id t c zy  O lden bou rg , w y s tą p iły  z w ła sn ym i s to iska­
m i, w ięk szość  b ow iem  rep rezen to w an a  b y ła  w  w ys ta w a ch  zb io ro w ych  p rze z  w ie lk ie  
dom y k om isow e .

K oresp on d en c i p od k reś la ją  ró w n ie ż  duże ob ro ty  na ta rgach  w a rs zaw sk ich . T ak  
np. p ań stw o w e  p rzed s ięb io rs tw o  im p o rto w o -e k s p o r to w e  „A r s  P o lo n a ”  zaku p iło  
książek  i czasop ism  u 59 w y s ta w c ó w  rep rezen tu ją cych  b lisk o  1000 w y d a w c ó w  z 20 
k r a jó w  na ogó ln ą  sum ę 2,5 m ilio n a  d o la rów . Z  5,4 m in  d o la rów , k tó re  „ A r s  Polona"”

M . B.
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